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Słowo  od  r e da kc j I

W numer ze 

z e S p ó ł 
r e d a k c y j n y

Drodzy Czytelnicy, jak co roku odda-
jemy w Wasze ręce kolejny numer Gaze-
ty Tylko Bieszczady. Jak co roku staramy 
się na bieżąco komentować życie naszej 
małej społeczności i prezentować doro-
bek Fundacji Tylko Bieszczady. Cisna 
zmienia się na naszych oczach, dlatego 
uważamy, że zadaniem każdego z nas 
jest branie czynnego udziału w zmia-

‹› Tomasz rejzdrowicz
r e d a k T o r  n a c z e l n y

‹›

‹›
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z zamiłowania podróżnik rowerowy i piechur 
Bieszczadzki. Z Bieszczadami związany od nie-
mal dwóch dekad.
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działania FundacJi W 2021 roku
W roku 2021 nadal byliśmy zmuszeni 
wpasowywać działania fundacji w ramy 
narzucone nam wszystkim przez stan 
epidemii. Myślę jednak, że po doświad-
czeniach z roku 2020 było to już znacz-
nie łatwiejsze. Udało się w pełni zreali-
zować projekt „Dziedzictwo Kulturowe 
Magiczne Bieszczady”.

W dniach 6-7 sierpnia 2021 zorga-
nizowaliśmy kolejną edycję Festiwalu 

„Magiczne Bieszczady”. W ramach Fe-
stiwalu spotkaliśmy się na wieczorku po-
etycko-muzycznym „Przylądek poezji”, 
gdzie o pisaniu i poezji rozmawialiśmy 
między innymi z Panem Andrzejem 
Ciachem. Grali i śpiewali przy tram-
powym ognisku Paweł Lewandowski 
i Łukasz Majewski. Kolejnego dnia za-
prezentowaliśmy nowe eksponaty Ci-
śniańskiego Muzeum, a jego kustosz 
Andrzej Domka, poprowadził warszta-
ty hutnicze wytapiając figurkę Dobrego 
Anioła Trampa, który będzie nam teraz 
towarzyszył, choć o tym szerzej za rok. 
W wieczornym koncercie poza Pawłem 
Lewandowskim i Łukaszem Majewskim 
wystąpili też Jacek Kadis, Arkadiusz Za-
wiliński, zespół Vergil Van Troff oraz, 
niestety ostatni już raz śp. Martin Kac.

Fundacja zorganizowała też obcho-
dy 103. rocznicy odzyskanie przez Pol-
skę niepodległości. 10 listopada w Bie-
gu Niepodległości uczestniczyły dzieci 
i młodzież ze szkoły w Cisnej, a 11 li-
stopada na wzgórzu Betlejemka odby-
ła się krótka patriotyczna uroczystość, 
w trakcie której oddaliśmy cześć miesz-
kańcom Cisnej poległym za sprawę pol-
skiej niepodległości. Moje słowa o po-
trzebie gotowości do obrony wolności 
i niepodległości w dzisiejszych czasach, 
w których ważniejsze są dla nas zupeł-
nie inne sprawy, okazały się w sposób 
tragiczny prorocze już dwa miesiące 
później za naszą wschodnią granicą. 
W Muzeum Ciśniańskim, poza stałą 
ekspozycją oraz wystawą fotograficz-
ną, zaprezentowano kolekcję starych 
bagnetów, a na profilu facebookowym 
Fundacji zaprezentowano koncert pro-
mujący płytę zespołu Buen Camino 

„Kierunek Wisła… gdy będziesz kie-
dyś opowiadał dzieciom”. W koncercie 
poza zespołem wystąpili też zaproszeni 
goście, między innymi chór Deo Glo-
ria z Boguchwały, czy orkiestra dęta 
z Mogielnicy.

www.tylkobieszczady.pl www.facebook.com/Fundacja-tylko-bieszczady

nach, które mają rozwinąć nasz region, 
nie możemy jednak zapomnieć o naszej 
przeszłości – przecież to ona była fun-
damentem tego, z czym spotykamy się 
teraz. W najnowszym numerze gazety 
dla obu tych przestrzeni znalazło się 
miejsce. Życzymy miłej lektury i nie-
zmiennie zachęcamy do współpracy tak 
z naszą Fundacją.

ma rcIn r a pacz  jest profesorem nauk biolo-
gicznych, specjalizuje się w fizjologii i biologii 
molekularnej roślin. Jest też poetą, wychowan-
kiem Jerzego Harasymowicza, jurorem poetyc-
kiego konkursu krótkich form literackich bo-
koowisko organizowanego w ramach festiwalu 
magiczne Bieszczady. Marcin Rapacz – prezes Fundacji tylko bieszczady

W roku 2021 przeprowadziliśmy też 
działania renowacyjne muralu pomni-
ka na wzgórzu Betlejemka oraz ścieżki 
przyrodniczo-historycznej „Jeleni Skok”, 
gdzie wymienione zostały tablice infor-
macyjne oraz odmalowano oznakowa-
nie szlaku. Oczywiście wydaliśmy też 
kolejny numer „Gazety Tylko Biesz-
czady”. Uważam, że ten rok, pomimo 
wszelkich obostrzeń i ograniczeń, moż-
na uznać za owocny.

‹›

Kameralne koncerty podczas festiwalu…

wykład na temat historii regionu
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Rozmowę z piotrem wierzbickim – członkiem Fundacji tylko bieszczady  
przeprowadziła Halszka bąk

Jak co roku, pada to samo pytanie: cze-
go możemy spodziewać się po Fundacji Tylko 
Bieszczady w tym roku? Nie inaczej będzie 
i teraz, co nas czeka ze strony Fundacji?

Jak zawsze muszę odpowiedzieć, że 
Fundacja ciężko przepracowała okres 
od listopada, gdy formalnie kończymy 
działania roczne, do teraz. Po zakoń-
czeniu obchodów dnia niepodległości, 
musieliśmy zająć się zabezpieczeniem 
wszelkich eksponatów, tablic, fotogra-
fii, przed zimą, a przy rosnącej ilości 
przedmiotów gromadzonych w mu-
zeum, jest to zadanie coraz trudniej-
sze. Wtedy też padła propozycja, aby 
muzeum rozbudować o kolejny budy-
nek stały, który pomoże nam chronić 
przedmioty przekazane pod naszą 
pieczę. Wczesną wiosną rozpoczęły 
się prace nad stworzeniem bliźniaczej 
wiaty, w której znajdą się kolejne tema-
tyczne ekspozycje. Zadanie to dokona-
ne zostało siłami samej fundacji, więc 
było to dla nas dość znaczny wysiłek.

Wspomniałeś o tematycznych wystawach – 
co dokładnie znajdzie się w nowym budynku?

Na pewno godną uwagi będzie kuźnia, 
której oczywistym opiekunem jest nasz ku-
stosz, syn kowala, Andrzej Domka. Pod 
jego pieczą powstaje kuźnia, w której zgro-
madzone zostały unikatowe eksponaty. 
O tym jednak najlepiej porozmawiać z pa-
nem Andrzejem, który jest stałym bywal-
cem siedziby Fundacji. Część eksponatów 
z dawnego muzeum zostanie przeniesio-
nych do nowego budynku. Jednocześnie 
pojawią się nowe, zaskakujące przedmioty. 
Poprawiona zostanie również ekspozycja 
zewnętrzna muzeum, więc uważam, że 
będzie na co popatrzeć. Oficjalne otwar-
cie nowej części muzeum będzie miało 
miejsce w drugim dniu festiwalowym, lecz 
do muzeum można zajrzeć zawsze.

Gdy już mówimy o festiwalu, co nas czeka 
w tym roku?

Można powiedzieć, że forma nasze-
go festiwalu powoli się ustala i jest kame-
ralnym spotkaniem przy muzyce inspi-

rowanej naszym regionem. Oczywiście 
podczas festiwalu można spotkać się 
z działaczami fundacji, naszymi sympa-
tykami, po ludzku porozmawiać o tym co 
robimy, jakie mamy plany, co udało nam 
się zrobić. Jak zawsze pan Andrzej prze-
prowadzi warsztaty kowalstwa, a prezes 
fundacji Marcin Rapacz przedstawi od-
czyt związany z historią regionu. Będzie 
można również odwiedzić, kultowy już, 

„Przylądek poezji” i zapoznać się z wy-
dawnictwami, inspirowanymi naszą małą 
ojczyzną. Rzecz jasna spotkamy się rów-
nież z muzyką. Przez dwa dni na naszej 
scenie pojawią się nowe i znane postacie, 
których twórczość związana jest z naszym 
regionem, wystarczy wspomnieć Łukasza 
Majewskiego, Arka Zawilińskiego, zespół 
Szumiłąka, Andrzeja Szęszoła z zespo-
łem oraz innych twórców, którzy połączą 
siły, aby sierpniowe wieczory pozostały 
niezapomniane. Tu chciałbym dodać, 
że dzięki wsparciu finansowemu Naro-
dowego Instytutu Wolności – Centrum 
Rozwoju Społeczeństwa Obywatelskiego 
w ramach projektu Wzmocnienie Infrastruk-
tury Fundacji Tylko Bieszczady w Cisnej mo-
gliśmy wzbogacić tak muzeum, jak i fe-
stiwalową przestrzeń o przedmioty, które 
podniosą jakoś proponowanych przez 
nas inicjatyw. Oczywiście, już tradycyj-
nie, będziemy współorganizować obchody 
dnia niepodległości oraz włączać się do 
działań, które pozwolą na rozwój nasze-
go regionu. Tu warto wspomnieć o tym, 
że po ukończeniu wycinki, wraca temat, 
dla nas bardzo istotny, stworzenia kolejnej 
ścieżki przyrodniczo-historycznej, która 
związana będzie z historią naszego regio-
nu, mówię oczywiście o dawnej drodze 
krzyżowej. Jako fundacja dołożymy wszel-
kich starań, aby ten projekt został zreali-
zowany, gdyż wierzymy, że uatrakcyjni 
nasz region, a nad tym musimy pracować, 
ponieważ nie możemy zakładać, że rok 
rocznie turystów w Cisnej będzie tylu, co 
przez ostatnie dwa lata.

Czy coś jeszcze nas zaskoczy w tym 
i przyszłym roku?

Nie chcę zdradzać zbyt wielu tajem-
nic, aby nie tworzyć oczekiwań, którym 
nie będziemy w stanie sprostać. Funda-
cja pracuje nad kilkoma innymi projek-
tami, jest to jednak żmudna, mrówcza 
praca, na której efekty będzie trzeba 
jeszcze poczekać, lecz najczęściej tak 
właśnie jest, że największego wysiłku 
się nie widzi, bo jest on mozolnym, co-
dziennym działaniem. Liczymy że za 
jakiś czas będziemy mogli podzielić się 
kolejnymi rewelacjami.

nowe zabudowania ciśniańskiego Muzeum

Góry, po których biegła dawna droga krzyżowa

Kuźnia czeka na ostatnie szlify

Sugerowany przebieg szlaku to trasa przez Rożki i pawłów do cisnejpiotr wierzbicki – członek Fundacji tylko bieszczady

‹›

c z e G o  M o ż e M y  S p o d z i e w a ć  S i ę 

od FundacjI TyLko BIeSzczady?
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opIS jedneGo zdJęcia
Jako ciekawostkę dodajemy państwu zdjęcie skrzyżowa-
nia w cisnej z czasów ii wojny światowej z opisem Roberta 
Jaremy, który zdjęcie nam udostępnił.

„Znowu to miejsce, czyli skrzyżowanie 
w Cisnej, bardzo często fotografowana 
miejscówka. To zdjęcie zostało zrobione 
26 kwietnia 1941 r., podczas przejazdu 
najważniejszych dygnitarzy z Gene-
ralnej Guberni na wizytację przejścia 
granicznego z Węgrami w Roztokach 
Górnych,. Jakoś zdjęcie jest jaka jest, ale 
wprawne oko wyłapie na tablicy skie-
rowanej w lewo napis: Sanok 58 km, 
natomiast na tej skierowanej w prawo 
Staatgrenze (granica państwa) 10 km. 
Tablica w trzecim kierunku mało wi-

‹›

doczna. Widzimy mieszkańców którzy 
przyglądają się przejeżdżającej ko-
lumnie. Kawałek materiału po prawej 
stronie to prawdopodobnie duża flaga. 
Widoczny budynek pod prawym kie-
runkowskazem, to budynek karczmy, 
właścicielem był pan Kelman (budy-
nek ten istnieje do dnia dzisiejszego). 
Miejsce za flagą (gdzie do jesieni ubie-
głego roku stał Motel), to był plac do 
parkowania zaprzęgów i wozów, dla 
przyjeżdżających do Cisnej, czy to wła-
śnie do karczmy, czy tez załatwić inne 

bieżące sprawy. Natomiast w budynku 
po lewej stronie, w czasie II WS urzę-
dowała ukraińska policja. W budynku 
tym wcześniej od 1936 r. znajdował się 
urząd pocztowy. Wprawdzie na tym 
zdjęciu nie widać, ale powyżej tego bu-
dynku stał jeszcze jeden dom, z częścią 
mieszkalną i ze sklepem. Właścicielem 
obu był pan Fisher.

Możliwe, że niektórzy chłopcy, któ-
rzy są na tym zdjęciu, mający zapew-
ne dziś dużo powyżej osiemdziesiątki, 
mogą się na nim rozpoznać…”

cisna skrzyżowanie – 26 kwietnia 1941 r.

J u ż  n i e  S K R z y ż o wa n i e 
Lecz  rondo
tekst przygotował paweł wierzbicki ‹›

rondo w cisnej

cisna skrzyżowanie lata 70.

Od momentu powstania Cisna była 
miejscowością, w której krzyżowały się 
trakty, czy to kupieckie trakty z odle-
głych Węgier i dalej z bardziej egzo-
tycznych miejsc na północ kraju, czy 
te z wschodu na zachód, ciągnące się 
wzdłuż Karpat. Cisna zawsze była miej-
scem przecinania się szlaków. Przez to 
umiejscowienie nie oszczędziła jej histo-
ria, tak ta odległa, jak i ta nam bliższa, 
której świadectwa nadal można spotkać 
w lasach i wśród okolicznych gór. Teraz 
nie ma już skrzyżowania w Cisnej, tak 
często uwiecznianego na fotografiach 
ze względu na charakterystyczny dro-
gowskaz na Ustrzyki Górne i Lesko. 
W Cisnej pojawiło się rondo. Rondo 
zapewne poprawiło bezpieczeństwo 

przejazdu przez miejscowość i jest to 
zmiana, która pozwoli zapomnieć o nie-
dawnych niedogodnościach, piętrzących 
się podczas robót drogowych. Ostatnie 
odcinki asfaltu w stronę Komańczy też 
już są na ukończeniu, więc lada dzień 
przejazd przez Cisnę znów będzie bez-
problemowy. Pozostaje jednak kwestia 
nazwy samego ronda, która nadal nie 
została ustalona. Jako Fundacja możemy 
mieć kilka sugestii, nad którymi mamy 
nadzieję, pochylą się radni Cisnej. Nasze 
propozycje w pewnym sensie wypływa-
ją z tego nad czym pracuje Fundacja. 
Pierwszą z propozycji jest rondo Jacka 
Fredry, ojca Aleksandra, który wpłyną 
na rozwój naszej miejscowości. Inna, 
naturalna dla nas propozycja, to ron-

do Obrońców Cisnej i Okolic, tym bar-
dziej, że węzeł komunikacyjny znajduje 
się w najbliższym sąsiedztwie pomnika. 
Oczywiście do pomysłu nazwy ronda 
można podejść mniej ortodoksyjnie 
i może poszukać nazwy w tym, z czego 
słynie nasz region – otwartości wobec 
innych kultur, które przez wieki koeg-
zystowały razem w zgodzie. Można też 
nawiązać do czasów współczesnych i do 
znaku rozpoznawczego, który kojarzo-
ny jest z naszymi górami i wpisał się na 
stałe w polską kulturę – wydaje się, że 
rondo Bieszczadzkiego Anioła też nie 
byłoby złym pomysłem. Rozwiązanie 
dylematu pozostawiam radnym i cze-
kam na oficjalna nazwę pierwszego ci-
śniańskiego ronda.
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tekst przygotowała Jolanta trawka z Gminnego centrum Kultury i ekologii w cisnej ‹›

pom aGa m y,  Bo  Ta k Tr zeBa

24 lutego 2022 roku wybuchła wojna 
w Ukrainie. Pierwsze myśli, które poja-
wiły się w głowach, dotyczyły głównie 
dramatu ludzkiego, tego co muszą prze-
żywać obywatele Ukrainy, w jak okrut-
nej zostali postawieni sytuacji. Z jednej 
strony myśl o wojnie wydawała się nie-
prawdopodobna, przecież Ukraina jest 
naszym sąsiadem i mamy XXI wiek, wy-
buch wojny w środkowej Europie brzmia-
ło jak scenariusz jakiegoś filmu, z drugiej 
strony bliskość Ukrainy, to że najbliższe 
przejścia graniczne są bardzo blisko 
nas, zmobilizowało nas jako społeczność 
do działania, bo wiedzieliśmy, że jako 
pierwsi spotkamy się z tymi, którzy mu-
szą przymusowo opuścić swoją ojczyznę.

Pomimo że jesteśmy niewielkim spo-
łeczeństwem, automatycznie zaczęły po-
jawiać się pomysły, jak pomóc ludziom 
z Ukrainy dotkniętym wojną. Ogromna 
liczba wolontariuszy z gminy Cisna wy-
ruszyła na granicę z żywnością, odzieżą, 
środkami higieny, lekarstwami i dyżu-

cisna pomaga – zdjęcia z granicy udostępnione przez Karinę nadolną

rowali tam przez wiele dni. Jednocze-
śnie chętni do pomocy gestorzy obiek-
tów noclegowych zaczęli przyjmować 
uchodźców pod swój dach, zapewniając 
im bezpieczne schronienie w pierwszych 
dniach tej bardzo trudnej zarówno emo-
cjonalnie jak i egzystencjalnie sytuacji. 
Zaangażowanie mieszkańców gminy, 
pracujących jako wolontariusze na gra-
nicy, było ogromne, niemniej jednak 
zrodził się pomysł, że również na miej-
scu potrzebujemy stacjonarnego punktu 
pomocowego.

Tym miejscem okazała się być sala 
główna Gminnego Centrum Kultury 
i Ekologii w Cisnej, której pracownicy 
koordynowali zbiórki wszystkich nie-
zbędnych do funkcjonowania rzeczy. 
Przez pierwszych kilka tygodni nazbie-
rało się mnóstwo potrzebnych rzeczy, 
a darczyńcy na bieżąco uzupełniali 
brakujące produkty. W związku z całą 
sytuacją GCKiE w Cisnej stworzyło moż-
liwość nieodpłatnego zrobienia zdjęć 

związanych z nadaniem uchodźcom pe-
selu, pojawił się fryzjer, odbyły się lekcje 
nauki języka polskiego, warsztaty inte-
gracyjne dla dzieci i dorosłych, słowem 
robiliśmy wszystko co w naszej mocy, 
aby pomóc tym, którzy bezsprzecznie 
tej pomocy potrzebowali.

Wojna niestety trwa nadal. Każ-
dy z nas wspiera Ukraińców w Polsce 
tak, jak potrafi. Wielu lokalnych przed-
siębiorców zatrudniło ludzi z Ukrainy 
w swoich obiektach, dając im nie tylko 
schronienie, lecz również pracę, a więc 
przynajmniej namiastkę normalności.

Jako GCK iE w Cisnej chcieliśmy 
w tym miejscu serdecznie podziękować 
i pogratulować tym, którzy w tak nie-
samowity sposób pomagali uchodźcom 
w tym najtrudniejszym dla nich, pierw-
szym okresie po wybuchu wojny. Patrząc 
na Waszą pracę, poświęcenie i zaanga-
żowanie, pomimo tego co działo się na 
świecie, mogliśmy z dumą powiedzieć, 
że jest w nas wiele dobra.

Rozmowę z andrzejem domką przeprowadził tomasz Rejzdrowicz ‹›

o Tych, KtóRzy Kuli żelazo

W tym roku znów będzie można odwiedzić 
Muzeum Ciśniańskie i być świadkiem warsz-
tatu kowalskiego. Dlaczego ten rok będzie inny?

W tym roku udało nam się rozpocząć, 
budowę kuźni przy nowym budynku mu-
zeum, więc w tym roku warsztaty odbędą 
się w odpowiednim do tego miejscu.

A skąd pomysł na kuźnię?
Pomysł był całkiem naturalny, gdyż 

mój ojciec, Józef, był mistrzem kowal-
stwa, a zgodnie z dawnymi zasadami 
wychowania, byłem jego czeladnikiem, 
pomocnikiem w kuźni i nauczył mnie, 
jak to dawniej było, fachu, którym sam 
się zajmował. Wprawdzie kuźni nigdy 
nie prowadziłem, jednak na kowal-
stwie się znam i całe życie przepraco-
wałem w dziecinach pokrewnych. Po 
ojcu odziedziczyłem pokaźną kolekcję 
oryginalnie wykorzystywanych w kuź-
ni przedwojennych narzędzi, które po-
stawiłem umieścić w naszej muzealnej 
kuźni i tak można powiedzieć kuźnia 
stała się prawdziwą kuźnią.

Czy mógłby Pan przybliżyć nieco sylwetkę 
swojego ojca?

Historia mojego ojca w jakimś sensie 
jest historią wielu ludzi żyjących w tam-
tych, niespokojnych czasach. Urodził się 
w 1906 roku w Posadzie Nowomiejskiej 
niedaleko Nowego Miasta w powiecie 

samborskim, można powiedzieć więc, 
że niemal miejscowy. Fachu uczył się 
w szkole kowalstwa w Grzymałowie. Brał 
udział w wojnie obronnej w '39 roku, a po 
wojnie wrócił tak blisko swoich stron, jak 
to było możliwe, czyli do Buszkowic pod 
Przemyślem. Tam prowadził kuźnię i jak 
wcześniej dorabiał sobie tworząc z daw-
nych militariów przedmioty ozdobne. Ja 
również nauczyłem się tej sztuki i kilka 
naszych eksponatów wykonałem zgodnie 
z ojcowskimi naukami. Można je odna-
leźć w naszym muzeum.

Powiedział pan, że muzeum ma nowy 
budynek.

Tak, było to nieuniknione. Od dłuż-
szego czasu myśleliśmy o tym, aby po-
większyć naszą przestrzeń wystawową. 
W tamtym roku rozbudowaliśmy mu-
zeum o wystawę maszyn rolniczych 
i tych, których gabaryty nie pozwalały na 
zmieszczenie ich pod dachem. W zimie 
zapadła decyzja o zbudowaniu kolejnego 
budynku, do którego przeprowadzimy 
część artefaktów, jednocześnie wyekspo-
nujemy nowe zdobycze, które znajdą się 
wreszcie pod dachem. W tym miejscu nie 
sposób podziękować tym, którzy na roż-
ne sposoby włączyli się do rozszerzenia 
listy naszych eksponatów. Zapraszam na 
warsztaty i do Muzeum Ciśniańskiego.

ciśniańska kuźnia

andrzej domka - kustosz muzeum podczas 
warsztatów metalurgicznych
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Jak wiemy Cisna wielokrotnie w swej 
długiej historii musiała borykać się 
z trudnościami, jakie przynosił los. 
Świadectwa tych czasów nadal można 
odnaleźć w lasach otaczających Cisną. 
Wiele z tych wydarzeń pozostawiło bli-
zny, które powoli się goją. Znikały lu-
dzie, znikały całe wsie, pozostały już 
tylko historie, te zapamiętane i spisane. 
O takich historiach warto wspominać, 
a pamięć o nich pielęgnować, gdyż Ci-
sna to nie tylko miejsce, lecz również lu-
dzie, którzy to miejsce przez pokolenia 
tworzyli i tworzą. Takimi ludźmi jest 
szóstka ciśniańskich żołnierzy II Korpu-
su Polskiego , czyli żołnierzy tak zwanej 
armii Andersa, która przemierzyła ty-
siące kilometrów, aby zasłynąć w bitwie, 
która wyryła się bolesnymi zgłoskami 
w historii II wojny światowej, czyli bi-
twie pod Monte Casino. Wspomnia-
ni żołnierze to mieszkańcy lub ludzie 
związani z Cisną, nasi dawni sąsiedzi, 
Ci, których mijaliśmy w sklepie, rozma-
wiali o codziennych sprawach. Byli to: 
Jan Wierzbicki, Józef Żurawski, Włady-
sław Fijałkowski, Władysław Wierzbic-
ki, Władysław Dobrzański, Kazimierz 
Jarema – poległ we wspomnianej bitwie. 
Uważamy, że pamięć o ich historii oraz 

coRaz bliżeJ oKRĄGłeJ Rocznicy
poświęceniu jest naszym obowiązkiem. 
Dlatego jako Fundacja byliśmy zaszczy-
ceni zaproszeniem na odchody 78 rocz-
nicy bitwy o Monte Casino. Organizato-
rem wydarzenia był Związek Żołnierzy 
WP oraz Szkoła Podstawowa w Cisnej.

Na uroczystość przybyło wielu gości, 
wśród nich dwie córki jednego z bohate-
rów, uczestnika bitwy o Monte Casino 

– Jana Wierzbickiego. Córki zaprezento-
wały dwie postacie żołnierzy – ojca Jana 
i ich wujka Władysława Dobrzańskiego. 
Młodzież ze szkoły podstawowej przed-
stawiła ciekawy program artystyczny. Po 
uroczystościach w szkole całość delegacji 
przeszła na cmentarz, gdzie po krótkiej 
modlitwie złożono kwiaty i zapalono zni-
cze na grobach ciśniańskich bohaterów.

W czasie uroczystego obiadu rozpo-
częto zawiązywać komitet budowy po-
mnika upamiętniającego, tak naszych 
bohaterów, jak wszystkich tych, którzy 
dzielili z nimi los żołnierzy i tułaczy. Od-
słonięcie pomnika planowane jest na 80 
rocznicę bitwy pod Monte Casino czyli 
na 2024 rok. Wśród inicjatorów komitetu 
jest pomysłodawca tego projektu Edward 
Karnas jak również prof. Marcin Rapacz, 
Andrzej Domka – kustosz Ciśniańskiego 
Muzeum, dyrektor Szkoły Podstawowej 

w Cisnej – mgr Ludwik Sobol. Do ko-
mitetu zaprosimy w najbliższym czasie 
przedstawiciela żołnierzy Wojska Pol-
skiego oraz rodziny uczestników bitwy 
o Monet Casino. Fundacja Tylko Biesz-
czady jest już w trakcie przygotowywania 
pamiątkowego obelisku, który umiejsco-
wiony zostanie w najbliższym sąsiedztwie 
Ciśniańskiego Muzeum.

W tym miejscu raz jeszcze dzięku-
jemy organizatorom wspomnianej uro-
czystości i niezmiennie zachęcamy do 
tego, aby wspierać wszelkie inicjatywy, 
które pozwalają nie tylko rozwijać nasz 
region, lecz również lepiej zrozumieć 
to skąd się tu znaleźliśmy i jaka stoi za 
nami historia.

Jako Fundacja zwracamy się do 
wszystkich mieszkańców naszego regio-
nu z prośbą o udostępnienie informacji 
na temat żołnierzy z Cisnej i okolic, któ-
rzy walczyli w armii Andersa. Jeżeli po-
minęliśmy jakieś nazwisko, nie pozna-
liśmy jakiejś historii prosimy o kontakt 
z nami. Pragniemy, aby na przyszłym 
pomniku  żołnierzy znaleźli się wszyscy 
nasi bohaterowie.

paweł wierzbicki

paweł wierzbicki – absolwent m.in. uniwersytetu warszawskiego, działacz społeczny, uczestnik misji
pokojowych, od pokoleń związany z cisną

Grób Kazimierza Jaremy na cmentarzu pod Monte 
casino

obchody 78 rocznicy bitwy pod Monte casino

Krótka modlitwa przed złożeniem kwiatów na grobach ciśniańskich bohaterów

tekst przygotował paweł wierzbicki
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Łopiennik, szczyt, który widzimy każde-
go dnia, gdy spoglądamy północ. To ten 
wielki masyw o pofalowanym kształcie, 
górujący nad całym krajobrazem. Zde-
cydowanie jest to jeden z ciekawszych 
masywów, na który można wspiąć się 
z Baligrodu, Jabłonek, a nawet nieistnie-
jącej wsi Łopienka. Oczywistym dla od-
wiedzających Cisnę jest wybór wejścia 
czarnym szlakiem z Dołżycy, a jednak 
wybór ten nastręcza kłopotów, które po-
dziela nie tylko szlak na Łopiennik, lecz 
również na Jasło, Wołosań, czy Hyrla-
tą, aby tylko wyliczyć najbliższe nam 
szczyt. Problem ten to brak możliwo-
ści przejścia szlaków po wygodnej pętli, 
która pozwalałaby na powrót do Cisnej 
bez konieczności logistycznych pertur-
bacji. Pomimo stworzenia sieci szlaków 
biegowych, dzięki inicjatywie organi-
zatorów Biegu Rzeźnik, pomimo zna-
nego i popularnego podejścia na Jasło 
żółtym szlakiem od Przysłupia, nadal 
Cisnej brakuje odpowiednich szlaków 
i ścieżek przyrodniczych, które pozwo-
lą na wygodniejsze odkrywanie naszej 
okolicy, przy jednoczesnym zatrzyma-
niu turystów w naszej miejscowości i naj-
bliższym sąsiedztwie.

Próbą rozwiązania tego problemu 
jest inicjatywa GCKiE w Cisnej, czyli 
wyznaczenie zielonego szlaku na Ło-
piennik od strony Habkowiec. Udało 
nam się przejść prototypową wersję 
szlaku i mamy kilka spostrzeżeń oraz 
informacji dotyczących drogi. Szlak 
rozpoczyna się zaraz za parkingiem 
na Habkowcach, szutrową, leśną dro-
gą o długości około 3 km. Na tym od-
cinku nie ma na ten moment żadnych 
oznaczeń, należy cierpliwie wędrować 
do końca wspomnianej drogi, spacer 
traktując jako rozgrzewkę przed drugą 
częścią szlaku, który jest zdecydowanie 
bardziej wymagający. Na końcu drogi 
szlak odbija na lewo w las i tam też od-
najdziemy pierwszy zielono-biały sym-
bol, który w wielu miejscach pokrywa 
się z oznaczeniami biegu rzeźnika. Od 
momentu wejścia w las szlak zaczyna 
się piąć coraz stromiej, co nie powin-
no zaskakiwać, bo szlak na Łopiennik 
jest dość wymagającym, jednak warto 
o tym wiedzieć. Na ten moment więk-
szość przebiegu szlaku jest jeszcze pół-
dzika, nieco zarośnięta, co oczywiście 

zmieni się, gdy szlak będzie uczęszcza-
ny. Od wejścia w las czeka nas około 
3 km mocnej wspinaczki głównie w le-
sie, przetykanym niewielkimi polanami. 
Najprzyjemniejszy, choć też najbardziej 
wymagający, jest zdecydowanie szczy-
towy odcinek, który doprowadza nas 
do czarnego szlaku na Łopiennik. Na 
skrzyżowaniu należy skręcić w lewo i do 
szczytu pozostaje nam tylko przejście 
polany pod samym szczytem. Ostatni 
odcinek szlaku zielonego nadal jest w fa-
zie planowania, więc ostateczną formę 
dopiero poznamy.

Podsumowując, sam pomysł na stwo-
rzenie pętli na Łopiennik jest bardzo 
cenny i wierzymy, że spopularyzuje 
szczyt, który swoim dzikim, kameral-

pęt l Ą  na  łopienniK

nym klimatem, jest wart odwiedzenia i 
poznania. Sam Łopiennik daje jednak 
więcej możliwości, które warto wyko-
rzystać, aby nasz region stał się jeszcze 
atrakcyjniejszy pod względem dostęp-
ności i różnorodności tras turystycz-
nych. Jedną z takich możliwości jest 
stworzenie węższej pętli na Łopiennik, 
również z Habkowiec, jednak rozpoczy-
nającej się nieco wcześniej i wchodzą-
cej na szczyt od strony Jabłonek. Inną 
możliwością jest wyeksponowanie ruin 
dawnego schroniska na Horodku, któ-
re dzięki swojej historii, stałyby się cie-
kawym punktem – może warto byłoby 
odbudować dawną wieżę obserwacyjną 
i stworzyć nowy punkt widokowy, który 
na pewno przyciągałby wielu wędrow-

ców. Wyeksponowanie cerkwiska w Do-
łżycy, to również jedna z rzeczy, które 
ożywiłaby masyw Łopiennika.

Dzięki takim inicjatywom, jak ini-
cjatywa GCKiE infrastruktura tury-
styczna Cisnej powoli rozwija się, nie 
zmienia to jednak faktu, że nasza miej-
scowość potrzebuje większej ilości szla-
ków i ścieżek, które zatrzymają tury-
stów w naszym regionie. Dawna droga 
krzyżowa na przez Rożki do Cisnej, 
stworzenie szlaku Małe Jasło – Liszna, 
stworzenie pętli szlaków w stronę Wo-
łosania, rozbudowanie sieci szlaków na 
Łopienniku, to kilka propozycji, które 
na pewno uatrakcyjnią naszą okolicę 
i warto te inicjatywy rozwijać i wspierać.

Specyfika szlaku Cisna – Łopiennik
Suma przewyższeń około 500 m
Długość około 6 km
Całość szlaku Cisna – Łopiennik – Dołżyca – Cisna około 13 km
Przewyższenia 600 m.

Trasę przeszedł i opisał Grzegorz Buksa

Widok na Smerek

polana przed łopiennikiem

Szutrówka w stronę łopiennika W drodze na szczyt

przebieg trasy cisna-Solinka-cisna

‹›

‹›
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zjazd do cisnej z Jabłońskiej Góry

Star 28 w wersji bez klimatyzacji

cisna i okolice - mapa turstyczna z lat 60.

Latem 1975 r. grupa żołnierzy z 3 pułku 
Wojsk Obrony Wewnętrznej im. Ziemi 
Lubelskiej z Lublina pojechała na wy-
cieczkę w Bieszczady. Zamiarem było 
objechanie wielkiej pętli bieszczadzkiej. 
Wycieczka była zaopatrzona w tzw. wy-
prowiantowanie z jednostki wojskowej, 
a transport odbył się tzw. "Osinobusem" 
użyczonym z przedsiębiorstwa budowla-
nego. "Osinobus" był to Star 28 wyposa-
żony na pace w kabinę z fotelami i służył 
on do przewożenia robotników. Była to 
oczywiście wersja bez klimatyzacji.

W sobotę żołnierze dotarli do Soliny 
i rozbili namioty na dziko, na łączce po-
niżej zapory. Dwaj wojacy pod wieczór 
oddalili się do pobliskiej restauracji, a 
nikt z kolegów nie chciał rozbić za nich 
namiotu, tzw. "szóstki wojskowej". Z rana 
jeden z żołnierzy zastał makabryczny wi-
dok – wilgotne od rosy zwłoki żołnierza, 
wystające z czegoś na wzór śpiwora. Nie 
był to śpiwór, tylko namiot rozbity podło-
gą do góry, przymocowany odciągami do 
krzaków, a "denat" smacznie spał w rosie.

W niedzielę wycieczka zebrała się i po-
jechała do Leska po umówionego prze-
wodnika. Po trasie były obowiązkowe Ja-
błonki i pomnik gen. Świerczewskiego. 
Następnie był pierwszy solidny podjazd 

a n eGd oT y  o  okoL Ic y
tekst przygotował Janusz chlebus

h I S T o r I a  j e d n e j  W y c I e c z k I  B I e S z c z a d z k I e j

pod Jabłońską Górę. Żołnierze raczyli 
się intensywnie markowymi winami. 
Kierowca nie chciał zatrzymywać się na 
podjeździe, więc napełniano ponownie 
butelki i wyrzucano je za okno. Tak naro-
dził się recykling. Śpiewano głośno proste 
żołnierskie piosenki, nie zawsze co praw-
da patriotyczne, a już tym najmniej cen-
zuralne. Na akordeonie przygrywał jeden 
z podoficerów, a kiedy był zmęczony, to 

kładł sobie klawiaturę na kolana i grał. 
Miechy ciągał jeden z żołnierzy siedzący 
naprzeciwko swego przełożonego.

Wycieczka szczęśliwie dotarła do Ci-
snej. W programie była Betlejemka, prze-
wodnik opowiedział o obrońcach Cisnej. 
Zrezygnowano następnie z dalszego za-
głębiania się w Wielką Pętlę. Uzupełnio-
no zapasy i przez Birczę nastąpił powrót 
do Lublina.

‹›

W zeszłym roku jako Fundacja mieliśmy 
szansę wesprzeć jednego z pisarzy i hi-
storyków dokumentujących nasz region 
i jego dzieje, Waldemara Bałdę. Autor „Se-
kretów Bieszczadów” w 2021 roku wydał 
„ Przez Bieszczady – opowieści z końca 
świata”, w której to pozycji odnajdujemy 
między innymi opowieść o niezwykle dla 
nas ważnej postaci, a mianowicie Włady-
sławie Dobrzański, ciśnianinie, żołnierzu 
armii Andersa, jednym z założycieli OSP 
Cisna. W zamian za naszą pomoc pan 
Władysław zobowiązał się napisać dla 
nas tekst związany we wspomnieniami 
o Cisnej. Tak poniższy tekst – tu należy 
wspomnieć, że tylko jeden z wielu nadesła-
nych, jak i wspomniane książki, polecamy 
Państwa uwadze.

Ojciec pokazał…
Kiedy pojawiła się w moim żywocie 

pierwsza Cisna, Jahwe raczy wiedzieć 
(jeśli w ogóle zawraca sobie głowę zapa-
miętywaniem przypadków robaczków 
maleńkich…), ale niechybnie w okolicach 
końca lat sześćdziesiątych, innymi słowy 
– u schyłku może i bezpiecznego, może 
i spokojnego, na pewno zaś nudnego bez-
nadziejnie okresu gomułkowskiego. Za-
brał mnie wtedy do Cisnej ojciec.

Ojciec był dziennikarzem „Nowin 
Rzeszowskich”, z obszarem działania 
obejmującym całe Bieszczady i spory ka-
wał Beskidu Niskiego (powiaty: ustrzycki, 
leski, sanocki – ten ostatni sięgał podów-
czas poza Rymanów), a gdy jego kolega, 
rezydujący w Krośnie, zaniemógł albo 
udał się na wilegiaturę gwarantowaną 
prawem, to buszował i po odleglejszych 
terenach, odświeżając na przykład w Gor-
licach przyjazne kontakty zawarte w cza-
sach, w których redakcyjny matecznik 
miał w Rzeszowie (a że pisał o Gorlicach 
wiele – sam doświadczyłem: w izbie pa-
mięci fabryki „Glinik” pokazano mi kiedyś 
zbiory wycinków, wśród których wynala-
złem całą stertę tekstów sygnowanych a to 
literką b, a to s, a to sb, a więc gmerkami, 
używanymi przez ojca do podpisywania 
drobnych form…). Ojciec właśnie – poże-
gnany w 1993 r. przez kolegów nekrolo-
giem, którego mu zazdroszczę, a w którym 
nazwali go „kronikarzem Bieszczadów” 
– zabrał mnie razu pewnego w objazd 

d o B r e  m I e j S c e  d L a  L I T e r a T u r y

S ł o w o  o  c I S n e j
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dużej pętli, zaplanowany jako groma-
dzenie materiału do obszernej informacji 
o stanie przygotowania Bieszczadów do 
sezonu turystycznego (ale że dziennikarz 
miewa oczy szeroko otwarte, poza głów-
nym tematem dnia łapał jeszcze poboczne 
powody do pisania - i dlatego zapewne 
zboczyliśmy z głównego traktu na jakąś 
budowę drogi).

Który to mógł być rok – nie pomnę 
i nie ma skarbów świata, które mogły-
by mi pamięć otworzyć; mogę tylko do-
mniemywać, że ów pierwszy pobyt przy-
darzył się w okolicach 1969 roku. Skąd 
taka data? Ano z powidoku, suflującego 
obraz grzebiących się w błocie bezdroża, 
przekształcanego w gościniec, żołnierzy 
(portki moro, szare ze zużycia podkoszulki 
na ramiączkach), o których ojciec mówił 
„KBW”. Sławny budowniczy bieszczadz-
kich dróg Bronisław Bremer (miałem ho-
nor go poznać i polubić, gdym zaszedł, 
aby odwiedzić kolegę, kandydata na ra-
townika, zesłanego do letniej dyżurki 
GOPR-u na bezimiennym wtedy siodle 
między Tarnicą a Krzemieniem, dopiero 
później ochrzczonym mianem Przełęczy 
Goprowskiej) twierdził w opracowaniu 
sporządzonym dla rocznika „Połoniny”, 
iż ostatnie duże roboty na „cięciwie”, czy-
li połączeniu komunikacyjnym Czarnej 
z Hoczwią, zakończono w 1969 roku – za-
tem mniemam, iż moja pierwsza Cisna, to 
ten właśnie gomułkowski schyłek.

A co w Cisnej? Ówczesnego siedmio-
latka nie pytajcie… Ówczesny siedmio-
latek pamięta jedno – bo akurat to wbiło 
mu się w młodociany łebek – że ojcowe 
badanie stanu itd. polegało na tym, iż 
wszędzie tam, gdzie władza ludowa za-
instalowała obiekty służące turystom, za-
chodziliśmy incognito, bez machania legi-
tymacją, aby zasiąść przy stoliku i złożyć 
zamówienie: ojciec stalował nieodmiennie 
dla siebie kawę (spożywał ją w ilościach 
nieograniczonych), dla mnie zaś porcję 
szynki konserwowej ( jeśli ktoś pamięta: 
PRL-owski rarytas, PRL-owska specjal-
ność eksportowa).

Taki był ten pierwszy raz. I pierwsza 
Cisna: znaczona szynką. Ale gdzie je-
dzoną? Tego akurat nie jestem absolutnie 
pewny: czy był to motel, czy restauracja? 

Na pewno pod owym lokalem czekała na 
nas ojcowa limuzyna (prywatna, nie fir-
mowa, aczkolwiek o statusie „samochodu 
prywatnego do celów służbowych): war-
szawa. Od razu dodać muszę: górnozawo-
rowa! Jeśli ktoś nie wie, śpieszę wyjaśnić: 
dla zmotoryzowanych lokalizacja zawo-
rów silnika była ważna nieprawdopodob-
nie, dolnozaworowa bowiem jednostka 
napędowa (za przeproszeniem), była mu-
łowata, ta pierwsza zaś – wyścigowa zgoła. 
Taki czas, takie przewagi…

Pierwsza Cisna to także wizyta na 
historycznym wzgórzu, na którym nie 
uświadczył jeszcze żadnego betonowego 
pomnika, jeno ustylizowane ziemianki. 
Mam je w oczach, ale obraz to na tyle 
mglisty, że opisać go precyzyjnie – cóż – 
nie potrafię.
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napisany przez przyjaciela, Michała łangowskiego, współtwórcę duetu M&M

‹›
„Jeśli Go nie znałeś, to nie żałuj…bo 

Przyjaciela straciłbyś…”
Marcyś, Przyjacielu, Brachu…
Jak ująć w kilku zdaniach te dokład-

nie 13 miesięcy i dwa dni fascynującej 
wspólnej muzycznej podróży ? Jak za-
mknąć w kilku słowach tę ponad set-
kę, śpiewograniowych i koncertowych 
spotkań ze Słuchaczami, którym odda-
wałeś się cały, płonąc jasnym, żywym 
ogniem ogromnej nadwrażliwości ? Jak 
teraz zagrać te nasze osierocone pio-
senki, z których wiele nie doczekało się 
nawet wspólnego wykonania? Co mam 
powiedzieć Twojej gitarze, harmonijce? 
Martin Kac, a właściwie Marcin Kac-
przyk w trzech słowach:

Przyjaźń, uśmiech i serdeczność.
Bezkresna i bezkompromisowa 

otwartość na drugiego Człowieka.
Gdy dziś, ze łzami w oczach, czy-

tam wzruszające wspomnienia naszych 
Przyjaciół, to myślę, że umiałeś roz-
ciągać czas… Miałeś go zawsze i dla 
wszystkich, bez żadnego wyjątku…

„Dopóki tylko przy ogniu siedzi ktoś, 
kto ma coś do opowiedzenia, zaśpiewa-
nia, zagrania – trzeba być, trzeba umieć 

go wysłuchać”, mówiłeś…, a każdy roz-
mawiający z Tobą człowiek miał poczu-
cie, że jego opowieść jest najważniejszą 
opowieścią na świecie, grana piosenka 
– piosenką najpiękniejszą. Czuło się, 
że każde z Tobą powitanie jest począt-
kiem fantastycznego wspólnego czasu, 
a pożegnanie – zapowiedzią kolejnego 
spotkania. Czytałeś ludzieńków, jak 
otwartą książkę… tylko po to, żeby tę 
lekturę przekuć w czyiś uśmiech i po-
czucie docenienia.

Jeśli podpowiadałeś, to tylko tak, 
żeby każdy mógł odnieść wrażenie, że 
sam doszedł do tego wniosku.

Na gitarze i harmonijce grałeś w taki 
sposób, że grając z Tobą każdy mógł 
się poczuć się mistrzem brzmienia, Ty 
jednak pozostawałeś zawsze w tle, choć 
to brzmienie było tak naprawdę Twoją 
zasługą.

Swoje piosenki pisałeś lekko, ze swa-
dą, a do każdej mojej kompozycji po-
trafiłeś dołączyć dokładnie te dźwięki, 
które powinny się tam znaleźć…i jak we 
wszystkim – z umiarem i taktem, nigdy 
przed szereg… A przecież to one osta-
tecznie nadawały wszystkim naszym 

pieśniom charakter, pisany Twoim wiel-
kim, muzycznym serduchem.

Przegadaliśmy setki, tysiące godzin 
tego roku.

Zagraliśmy razem niezliczone pieśni.
Wiem, mówiłeś, że to zawsze brzmi 

banalnie, ale pustki po Twoim odejściu 
naprawdę nie da się wypełnić… Nigdy 
nie sprzedałeś swoich marzeń i walczyłeś 
o nie do końca, choć wiedziałeś, że to ser-
ce nie udźwignie już więcej wzruszeń...

Mam nadzieję, że tam, gdzie teraz 
jesteś, nie brakuje ludzi do wspólnego 
grania i śpiewania.

I że kiedyś znajdzie się dla nas miejsce 
przy tym palenisku, o jasnym, ciepłym 
i intensywnym płomieniu.

Takim, jak Twoje życie.
Naszą wspólną płytę, zgodnie z Two-

im życzeniem puszczam na wiatr, niech 
te nasze „Wiosenki” niosą się od gitary 
do gitary, od serca do serca.

Gdy tylko usłyszę, że ktoś je przy 
ogniu śpiewa – dam Ci jakoś znać.

Do zobaczenia.
Gdziebądź.
Odnajdziemy się po dźwiękach.
Nierównych, ale za to nieczystych.

Michał

pani dominikowa

zaBraknIe Ich W Tym roku
Cisna, to jak już wspomnieliśmy, nie tyl-
ko miejsce, to przede wszystkim ludzie. 
W tym i ubiegłym roku pożegnaliśmy 
wielu naszych bliskich, przyjaciół, zna-
jomych. Każda z tych osób pozostawia 
puste miejsce w takiej społeczności, jak 
nasza Mała Ojczyzna. Jedną z tych osób 
była Jolanta Dominik, była nauczycielka 
i dyrektorka Szkoły Podstawowej w Ci-
snej. Nie będziemy powtarzać zbyt wie-
lu suchych faktów, ale zebraliśmy kilka 
anegdot i wrażeń, które pozostawił po 
sobie człowiek.

Pani Jolanta przybyła do Cisnej wraz 
z mężem w 1969 roku i jak wielu, pozo-
stała tu już na zawsze, tworząc miejsce, 
które stało się bliskie jej sercu. Historycz-
ka, badająca dzieje regionu, działaczka 
na rzecz społeczności lokalnej, zapamię-
tana została również jako nauczycielka 
robótek ręcznych i techniki: „Pamiętam, 
jak lepiliśmy z naszej gliny talerze, które 
później malowaliśmy i suszyliśmy. Na-
prawdę wychodziły nam ładnie. Zawsze 

nas pani Dominikowa do takich zajęć 
angażowała. Wyszywaliśmy też podusz-
ki w różne wzroki i to też całkiem dobrze 
wychodziło.” Znana ze swojego zami-
łowania do przyrody i wszystkiego co 
żywe pewnego dnia wstrzymała ruch 
samochodowy na wylotówce z Cisnej w 
stronę Majdanu. Wezwani na miejsce 
policjanci, dopytywali się dlaczego pani 
Jolanta zatrzymała samochody. Najspo-
kojniej wytłumaczyła im, że przenosi 
na drugą stronę jezdni migrujące żaby. 
Skonfundowani policjanci zauważyli, że 
jednak ludzie czekają. Więc pani Jolan-
ta, całkowicie rzeczowo, zapytała się, 
dlaczego więc jej nie pomogą w prze-
noszeniu płazów?

„Jak należała do koła gospodyń wiej-
skich, to zawsze przynosiła taki pyszny żół-
ty sos z jajkami. Miała rękę do gotowania, 
to trzeba oddać.”

Zapewne każdy z nas ma w pamięci 
swoje anegdoty, opowieści, fragmenty, któ-
re można wspomnieć, gdy przychodzi ku 

‹›

temu dobra okazja. Pani Jolanta odeszła 
od nas 20 lipca 2021 roku, pochowana 
została na cmentarzu w Cisnej. Jako Fun-
dacja składamy kondolencje rodzinie.
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F u n d a c j a  T y L k o  B I e S z c z a d y  z a p r a S z a  n a

FeSTIWaL maGIczne BIeSzczady 
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p a w e ł  l e w a n d o w S K i – rdzenny mieszkaniec bieszczadów, absolwent wydziału 
leśnego uR w Krakowie, uhonorowany fotograf przyrodniczy (profil Fb “bieszczadzkim okiem”), 
zawodowo leśnik nadleśnictwa baligród. Stały bywalec bieszczadzkich festiwali muzycznych 
(m.in. chmielowiska i natchnionych bieszczadem).

ł u K a S z  M a J e w S K i – wykonawca z kręgu literackiej piosenki autorskiej. członek związku polskich autorów i Kompo-
zytorów zaKR. laureat kilkudziesięciu festiwali piosenki. w roku 2013 ukazała się nakładem warszawskiej Firmy wydawniczej 
debiutancka książeczka z wierszykami dla dzieci „wiersztaki dla dzieci”. w tym samym roku premierę miała płyta „Mężczyzna 
z zakolami" z autorskim repertuarem, w roku 2015 płyta „ad acta", a w roku 2017 “niebajka”. w 2019 roku, miał premierę jego 
najnowszy album „na prawo od Jiczyna”.piosenki łukasza docenione były przez publiczność oraz 
jury wielu ogólnopolskich festiwali piosenki literackiej oraz autorskiej (min. nagroda wojtka 
bellona na Studenckim Festiwalu piosenki w Krakowie, Grand prix oFpa w Rybniku, pierwsza 
nagroda i dyplom Ministra Kultury na Festiwalu imienia Jacka Kaczmarskiego w Kołobrzegu, 
pierwsza nagroda na festiwalu piosenki kabaretowej oSpa w ostrołęce, czy trzykrotnie złota 
piątka laureatów na Międzynarodowym Festiwalu bardów oppa w warszawie). o sobie mawia: 
“Już nie młody, ale cały czas obiecujący!”

a R e K  z a w i l i ń S K i – bluesman, kowboj, poeta drogi – autor muzyki, tekściarz, wokalista, gitarzysta posługujący się 
technikami fingerpicking slide i bottleneck. Koncertował na festiwalach w polsce, Francji, czechach, Słowacji jak i grywał na 
ulicach amsterdamu. laureat wielu festiwali mi. FaMa w Świnoujściu, Studencki Festiwal piosenki w Krakowie, zaczarowany 
Świat Harmonijki w kategorii gitara poznań. piosenkarnia – Kraków, występ w studiu radiowej trójki im. agnieszki osieckiej 
itd. współpracował m.in. z zespołami Stare dobre Małżeństwo, ostatnia wieczerza w Karczmie przeznaczonej do Rozbiórki, 
Kropla życia, zabrzańska orkiestra Rockowa, bGb, oraz ze śpiewającym aktorem lechem dyblikiem. twórca formacji na drodze.

l e S ł a w  J ó z e F o w i c z – wykonawca autorskich piosenek, które publikuje na serwisach stre-
amingowych i youtubie. zdobywca nagrody publiczności na festiwalu otppS „bazuna” (2021 r.) oraz trzech 
nagród na łódzkiej „yapie” (2022 r.) na co dzień student i instruktor harcerski.

a n d R z e J  S z ę S z o ł  z  z e S p o ł e M – przedstawiciel 
nurtu poezji śpiewanej/piosenki literackiej. do jego największych 
sukcesów należą niewątpliwie te, które miały miejsce w latach 80., 
takie jak nagroda zaKR-u na SMaK w Myśliborzu (1984), udział w 
koncercie debiuty’ na XXII krajowym Festiwalu piosenki polskiej 
w opolu (1985, 1989 - z zespołem „Samotny biały żagiel”), nagroda 

główna w kategorii poezji śpiewanej na „Spotkaniach zamkowych” w olsztynie (1985), „Hebanowy Szczebel do Kariery” 
na SMaK-u w Myśliborzu (1986), nagroda główna i nagroda publiczności na festiwalu „Śpiewać każdy może” w Krakowie 
(1986) czy trzecia nagroda na Studenckim Festiwalu piosenki (1989). andrzej Szęszoł brał udział w wielu nagraniach 
radiowych i telewizyjnych. w 2009 roku ukazała się płyta "andrzej Szęszoł z Mieleckiego zagłębia piosenki na żywo". 
została zarejestrowana podczas Viii „zajazdu bardów” w olecku. od kilku lat występuje z zespołem w składzie: Jarosław 
dzień (gitara, wokal), olga Szęszoł (flety proste, wokal), witek Góral (gitara), Szczepan dembiński (wiolonczela barokowa), 
Radosław dembiński (viola da gamba). w grudniu 2018 andrzej Szęszoł wraz z zespołem wykonał swoje utwory z towarzy-
szeniem orkiestry państwowej Szkoły Muzycznej ii st. w Mielcu pod dyr. Ryszarda Kuska. Koncert został zarejestrowany, 
a niebawem zostanie również wydany jako kolejna płyta artysty.

z e S p ó ł  S z u M i ł Ą K a – zespół tworzy troje przyjaciół, których połączyła wspólna miłość do muzyki, 
gór i śpiewograń do rana. Gramy własne kompozycje w nurcie piosenki turystycznej oraz poezji śpiewanej, do tekstów 
głównie swoich, ale również do utworów znanych poetów oraz naszych przyjaciół. usłyszeć nas możecie na większych 
lub mniejszych scenach od bieszczad po nadmorskie plaże bałtyku. Szumimy ze sobą od czerwca 2022 r. w składzie: 
ola Sawicka - śpiew, gitara; Szymon Jasiński - śpiew, gitara, harmonijka; Szymon Szkółka - cajon, instrumenty per-
kusyjne. do zaszumienia!

z e S p ó ł  l i R e p i – powstał z inicjatywy dwójki pasjonatów lirycznych tekstów, oprawionych w brzmie-
nie gitary akustycznej. Formuła twórczości oraz nazwa zespołu została ostatecznie przyjęta jesienią 2016 r. 
tajemniczo brzmiące lirepi pochodzi od lirycznych piosenek, które mają być podstawą twórczości duetu. 
Muzycy jako mieszkańcy bieszczadu, nie stronią w swoich kompozycjach od inspiracji tym regionem. w tek-
stach przekazują echa bieszczadzkiej historii, legend czy zwykłej codzienności, zaobserwowanej przez 
pryzmat osobistych odczuć i doświadczeń. artyści wplatają je w aranżacje muzyczne na gitarę i flażolet, 
wzbogacane niekiedy cajonem i innymi perkusjonaliami.

zespół liRepi

arek zawiliński

łukasz Majewski

lesław Józefowicz

zespół SzuMiłĄKa

andrzej Szęszoł z zespołem

paweł lewandowski‹›
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